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H i s t o r yc *s no - t o p o g r a f i c z n e  
W i a d o m o ś ó i  O k o l : c P 1 r y ź a

N& p 'ęć  ćwierci  mili od P a i y ż « p r z j  
wstępie do lasu B o a l o g n t ,  leży wieś A l i ­

t e  u i 1 r A n  t e u  i 1 d e  P  a r i  s ) i iest iednem 
s  naysławrieyszych miejrse w blisfteśći teyi 
Stolicy.  P o w a b n e . położenie mie jsca ,  bliskość 

' P a r y ż a  i gościńca idącego z P a r y ż e *  do 
W  e r s a l  h" i St. C l o u d  zrządzi ły, -  że powo­
li stanęło tam wiele domów wiejskich  ( ma i *  
a o n s  d e  C ł i o p a g a e )  w niektótryeh dotBachk 
tych mieszkali przedtem stawni ludzie jako to: 
B o i 1 e a a • M o 1 i e r e - ia C h a p e l l e - F r a n  
I l i a ,  Cc  n d a r c e t  He  i w e cy i n s z i R  n m 
f o r d  - nawet: ostatni tamże swoie dycie- aa* 
kończył.  Uwagi naygodnieysżein między temi 
domami jest ó w ,  w którym niegdyf B o a l o  
mieszkał i który p o d z i s  dzień j e sz c ze  w-dru- 
g ie/  nlicy po Iewey stronie od kośćioła przy 
gośćienoD d o  Si  C J o n J  m* >i%- daie.
W  tern to  roieyscu , ów prawodawca F r a ń -  
e n z k i e g o  P a r n a s  s o przepędza!  zazwyczay 

, p i ę k n i ' p o r ę  roku i miewał ukontentowani e- 
zapraszać d o p e b i e :  i r*y  wytworniej- frzjy- 
mować naysławmeyszych • nczonych awoiego 
wieku jako t o :  € h a p e i f f c  - R a s s  y u a , .M o- 
1 i e r a i L  a f  on te n ».- W  ton czas to naymiLi ą 
było dlań zabawą ro*nawiae z - n i m i■ o lite- 
rotnrze Z i ws i b  prawie leżało na stoliku dzie­
ło  C h  a p e l  K i  na D z i e w i c a  (la P  u < - I l e )  
Nieubże się koma w rozmowie v*?śiisznął 
błąd tal.i przec iwko  prawidłom? i e z j k a ,  p u -  
siał natychmiast za-karę odczytać cokolwiek 

V  tege- dzieła. Śmieszny wypadek,,, który się 
wydarzył  by ł '  pr zy . wieczerzy w A n t e u i l ,  
opowiada młodszy R a s s y n . tym- sposobem:. 
„ n i c  było t a m' Wt e n c z a s  oyca mego. Sławny 
„  B o a l o  zagrzał  sobie głowę winem'tak iak 
,, i - całe  towarzystwo. Wtakiin stanie umysłu 
i,  zńciękiszy?s'ę w smutne rozumowania,przyszli  
,f do nwag nad nędzą żyeia ludzkiego , . w tey 
„  obwili  wierdzili ;  iż  l epiey  było by było dla 
„  człowieka,  żeby się nie był  rodził', klbó przy- 
,, naymaiey,  żeby iak nayprędzey umierał, w 
„  tkutek w i ę c  twego twierdzenii  chcieli

„ w s z y s c y  potopić1 się niezwłocznie  w  rzece ,  
» która była niedaleko i w sarney istocie jnż 
„  byl i  wyszli,  lecz w tem M o l i e r e  uczynił  
„  im nwagę,  i żp i ęu oa  t a c z y n n o ś ć  niepowin-  
>, n a b y d ź , wykonaną w nocy ale w środ sa- 
„  uicgc duia; uwaga ta zastanowiła kompatty- 
„  lę spoyrzeli  wzajemnie na siebie i rzekli:  „  
„  D o t r z e  m ó w i ,, ,, W- samey istocie Mosć i  
„  Panowie dodał jeszcze C h a p e 11 e „  jutro 
„  dopiero się potopiemy; tymczasem żaś dzi- 
„  «iay» wypi jemy jeszoze wino pozosta- 
„  ł e . ,, Adehdoię tę w y s u w i ł  A c d r i  e n x  na 
teatrze pod tytnłeto : ? Mo l i e r  e z  przy jaciół ­
mi czyl i-wieczerza w A u . e c  i l .

[Sfuynlubieńsrą rozrywką B o a l a  W go­
dzinach od pracy wolnych, była gra w kręgle, 
„  W t ć  g r ę „ . ń i ó w i  u k że  młodszy R a s s y n  „  
,, umiał grać wybornie.  Sam .to widziałem jak 
,, kilkaraży i*z po ? raz' jednym'  rzolśm knli? 
,, wszystkie dżiewięć kręgli  oba la ł , ,, T eg o  
„  „u ' nie' zaprzeczą m.wiał  fl o a K  „  Że dna 
„  rzadkie talenta poaiaJam , oby dwa dla spór 
„  ł eczjoso i  równie pożyteczne; p ierwszy:  że 
,, dobrze- gram • w  kręgle a drugi/-żó dobre 
,, wiersze pisao nińieco. ,

Już był  B o a l o  w  podeszłym wiek u, ,  
gdj  g o  potrzeba zmusiła do przedania- swoie-  
go dworku w  A u t eu  i 1. W  psdek, który mu' 
nie inało ostatnie chwile ż>cia i sgo -atruwał 
goryczą, Pan V  e r r i e-r r z e k ł ' do niego wła* 
śnie'gdy koń-ozył ugodę ,, W  Pau możesz ró- 
,,, wuie teraz jak i pierwey  ten dom za swój *  
„  uważać i proszę,  m w e t  naytmlpiey ,  abyś 
,, jeden pokóy d a  siebi zostawi ł;  bardzo- 
,,, często przyjeżdżał ,  i w niem1 sobie tniesz- 
„  kał. , ,  W  sarny rzeczy przyjechał-  by ł  
w kilka-dni potem B o a l o  do  swego  niegdyś 
dómko,  przechadzał  się po? ogrodzie i niewi- 
dział inż altanki, którą'nadzwyczaynie lubił . , ,  
„ . C o  się" stało z moif.  altanką zapytał się z 

,• gniewem Antoniego ogrodnika „  tego saine- 
,, go cc to go w jedńym swoim liście'  wier-  
„  sżami był  opisał. „  Mnsiałem - ją ęo d ć ią ć  z 
„  T o z k a z a  Pani? V e r r i e r „  odpowiedział  A u- 
, ,  toni , ,Nie mam tu jnż nic do rozkazyvrania- 

rzekł  uarltotnift B  w al  Oj cóż tu mam robjó., „
)(



W s i a d ł  prędko do pojazdn wrócił  nazad do 
P a r y ż a  i  już więcey swego T i v o I i  nie wi­
dział.

Sławny  Lekarz G e u d r o n  aostał pozniey 
włośóicielem B o a I a doinhu wieyshiego,  W o l ­
t e r  odwiedzaiąc w nim po pierwszy raz G e n *  

o n a  uświetnił  go następuiąoemi w d z i ę c z n e - - 
Oli wierszami,zrobionemi naprę ‘&CB:(Jmpromtu)

G est i c i  le  vrai Parnasse
D e s vrais enfans d’A pollon
Sous le  nom de B oileau  ces lie u x  virent 

H orace
E stu la p e  y  parait. sous celu i de Gcndion. 

c o z n a c z  y :
Patrz oto P a r n a s s u  prawdziwe ustroiiie!
T u  A p p o H o  zdobił,  dzieci swoich skronie.
G d z i e  ż y ł  niegdy H o r a c  w B o i l a  

imieniu,
E s k u l a p  w G e n d r o n i e  praebywa 

w  drzew cieniu.

Paui  H e l w e c i y u s  miała swoy pałać wieyski 
w A u t e u i l ,  do którego po zgonie męża,  
dobrane towarzystwo uczonych ludzi zwykło 
się było zgromadzać , żartem nazwano to zgro­
madzenie towarzystwem wolnych S a m o l u ­
b ó w ;  w Latach 1798 i 799 często przyjeżdżał  i 
B o n a p a r t e  dl» odwiedzenia Pani  He  1 w a -  
c y i n s  i tam trafiło się,  że ta światła kobieta 
przechodząc  się z nim po ogrodzie odezwa­
ła się była da niego.  „  Nieuwierzysz W .  Pan 
,, Jenerale jak szczęśliwie w obwodzie trzech 
,, morgów ziemi żyć można., ,

Pomiędzy założonemi lasakii w okolicy 
P a r y ż a  naysławnieysżem jest L a s  B o u l o g -  
n e ,  zwany dawniej  lasem R o u v r a y ,  w niui 
to niegdyś Królowie pierwszego rodn pod­
czas pobytu sweiego w pałacu C l i c h y  za­
bawiali  się łowami,  dawniey był  011 o wiele 
większy;  Karol IX. 'miał  w nim swoy z a m e k  
czyl i  dórn r o z r y w k i ,  F r a n c i s z e k  I.

* awóy M a d r y t  a Hrabia A r t o i s  swoią frasz­
kę (Ba  g a  t e l l e ) .  Przed Rewolncyią w  lesio 
Boulonsbim były tylko zes-chłe i ze  stareśći 
obumierające drzewa a żywa zieloność mło­
dych krzewów jaśniała tylko w mieyscach 
żyznieyszyob,  topor Rewelucyiny  i te mieys- 
ca spustoszył i odarł z ozdoby. Gdy N a p o ­
l e o n  wstąpił na tron i St. C l e  a d na miesz­
kanie letnie obrał, naypierwszem było iego 
staraniem las Boulogńshi do dawney przywró­
cić piękności.  Z ieg o  rozkazu zoraną została nie- 
iztnerna przestrzeń ziemi , zasiaua i zasadzona 
drzewami tak, że po upłynionych kilku latach 
to założenie w odmłodniałey ukazywało się 
postaci ,  wskazaiąc P * r  y ż a n o  m nadzwyczay-

nie przy iemnei  chłodne do przechadzek miey- 
ce. Przechadzki  te ciągły się ulicami proste- 
mi szerokiemi w rozmaitych kierunkach, drze­
wa pozasadzano r z ę d e m , inż nie można by­
ło tak iak pierwey zabłąkać się. Mur w oko­
ło iasu poprawiono ij napuszczono zwierzyny,  
z latami las ów przypierałDy do samych hrain 
Siol ioy;  atoli  ostatnie wypadki amieuiły 
zupełnie postać tego przyiemuego z natury i 
sztnką ozdobionego miejsca.  Angl icy  mieli  
tu swoie stanowisko,  na zrobienie szałasów 
zrówniali  z ciernią u lice,  stare dęby, hrzani a 
nawet  drzewa na wchodzie,  padły pod woy- 
skowemi siekirami; z ulubionego mieyśca na 
przechadzki P a r y ż a n ó w ,  ze świeżych i z ielo­
nych kr za kó w, wzniosło się z drzewa i ga­
łęzi  z naywięjiszem pospiechem missto, a ulice 
tego A n g l i c y  i  S z k o t o w i e 1 własciweini 
sobie pooznaczali  nazwiskami. Tam gdzie 
pierwey P a r y ż a n . i e  świetueini swymi pojaz­
dami wieżdzali  i gdzie była ulica St. C l o u d  
przemienioną została w g iścienieo  da A n g l i i .  
W  Wrześniu  i 8 i 5go roku w ca)yon lesie pra­
wie każde drzewo iuż było nadjpsute i naru­
szone a tey szkody i  pó ł  wieku nsdgredzi* 
nie zdoła.

(D o k o ń czen ie  nastppi.y

W y s p a  J t a k  a.

(  zp od ró ży  p rzez G recy if, D oasw ella  )

Ta sławna wysepka w starożytności i w 
opisania poetycznego H o m e r a  ma 17 mil An­
gielskich w długości ,  a iey naywięhsza szero­
kość nie wynosi  nawet czterych mil. P ierw ­
szy wi d ok,  który na I t a c e  naszą ciekawość 
posiągnął ,  były gruzy zamku i miasta pocho­
dzące z nsyodlegleyszey staryżytności , p o ło ­
żone na skalistey stronie wzniesioney góry 
nad wybfzeżem A l t  os.  Ażeby  ie z bliska o- 
glndać,  naięlismy statek w  Baty i popłynęliś­
my koło wyspy s z pi t a l ow ey , mólownie pię- 
kney skały w wielkim po rc ie ,  którego wchód 
iest ściesniouy dwoma na przeciwko siebie 
stoiącemi przylądkami wyspy. Przy wstępie 
do portn leży druga wysepka skalista zwana 
A s k u r b o ;  na przeciwko zaś wysoki i skali­
s ty 'Neri tos,  którego sucha 1 wapienna ziemia 
nie wydaie iak tylko z ielone i aromatyczne 
rośliny. Na iege  szczycie  wznosi  się klasztor 
K a t a r a ,  którego ieszcze z B a t y  spostrzegać 
można. Ta  góra iest naywyźszą na wyspie i 
zasługuie na daue iey  nazwisko od W i r g i -  
l e g o ;  lecz z  wspominanych od H o m e r a
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lasów n!e rozostały iah tylko rame krzaki i 
zarosłe.  Teraz zowie  się ta góra A n o i  to 
iest  wzniosłe'. N e  i o u , o kto: ey H o m e r  
wztaianknie musiała bydź inna góra I t a k i ;  
i ey  po łożenie  nie iest dokładnie znane,  Bto* 

‘że  iest nią ten łanaueb g or ,  który się teraz 
S t e f  a n o  B o u n u  zowie  i który leży  naprze­
ciwko N e r i t o s  na p o łn o c n e y . stronie wy- 
brzezi.  A i t  os  gdz ie  się schodzi z  wzgórzem, 
'na którein się znayduią gruzy dawnego mia­
sta. S t e f  a n o  s nazywa te góry N e i ó r  • 
H y p  o n e i o n .

Wysiedl iśmy n stóp wzgórza A i t o s ,  
przeszliśmy przez winnice i kilka strumyków, 
przebyl iśmy z pół  godziny Ba różne strony i- 
dą.cą scieszkę i stanęliśmy na szczycie góry. 
Tutay  używaliśmy tego czarodzieyskiego wi­
d o k u ,  którego ta okoliea wyspienni  z swemi 
górami,  przylądkami i  portami użyczać z w y ­
kła.

W  domn naszego preylacielskiega go®P°" 
darza doznawaliśmy wszystkich potrzebnych 
wygód.  L ec z  naywiększa część naszego cza­
su zeszła na próżnych odwiedzinach ceremoniy 
n y c b ,  gdy ż  Senat i wszyscy znacznieysi miesz­
kańcy wyspy ndarowywali  nts swoim społe- 
ezeństwem.

Jednego dnia nje mało byliśmy zdnmie- 
a i , gdy  wszedł  służący domu i zameldował 
nam naczelnika rozbóyników z swoiemi ludź­
mi , którzy sobie zyćzą zabrać z nami znajo­
mość. Drzwi  się otworzyły,  a z tuzin Alban- 
czyków z najdzikszą i najśmielszą miną w e ­
szło do naszego pokoiu,  wszyscy by l i iah  nay- 
bogaciey  nbrani i uzoroieni ,  iakby wyciągali  
na iaką wyprawę woienną. Pozdrowi li  nas 
lekkim skłonieniem g ł o w y ,  potoźenfein le- 
w e y  ręki na pierś i zwyuzayneini wyrazami: 
■wasi s ł u d z y , oby  wam Bóg  użyczał  długiego 
życia 1 poczem usiedli  i zaraz swoie fayki ku­
rzyć zaczęli.  Po  kilku minutach powszech­
nego milczenia i wzaiomnego przypatrywania 
się wszczął  naczelnik rozmowę.  P ow ie dz ia ł  
nam, iż przybywa dla złożenia Milordowi swe­
go  uszanowania i ofiarowania siebie i swych 
sto walecznych towaieyczy na nasze usługi;  
że  oni wszysey pod iego naczelnictwem 30- 
stsią i są gotowi  wypełniać wszystkie nasze 
rozkazy ,  gdyż teraz próżnuią i nie rnaią ża­
dnego zatrudnienia; że przed krótkim ozasein 
napadli  na Turków i zabrali im wszystko,  00 
tylko iaką wartość mieć mogło. Oświadczy­
liśmy naczelnikowi naszą wdzięczność za iego 
łaskawe względy  » żałowal iśmy, że nie mo- 
ż e u y  z nich uczynić żadnego użytku.

Ci rozbóynicy ca Albańscy Chrześcianie,

którzy przez d łagi  czas swoi* rzemiosło to*-  
bóynicze vr powiecie  Baszy J a n i n y  odpra­
wi a l i ,  l ecz  cznynośoią iego policyi  przymu­
szeni byl i  szuńaó ucieczki na pobliskich wy­
spach. Tutay pod opieką Rzeozepospol ity  S ie­
dmiu Wysp ^nalezli  bezpieczne schronienie, 
Utrzymuią, i ż  tylko Mahomeuinów napaóaią z  
któremi n- kształt zakonu S. Jana Jerozolim­
skiego wieczną i prawie lel igiyną w o y n o p r o ­
wadzą; trudnią się także korsarstwem , -a . xr 
Jtacę iest teraz skład ick ;zdobyczy.  Jch na­
czelnik,  nazwiskiem Jano,  iest Abarmanczyk; 
ma brata, który równie iest naczelnikiem in- 
ney bandy ; tak dobrym iak i ón rezbóyńi-  
kiem-

Trzeba wiedzieć,  że  w  Grecyi  przezwis­
ko złodzieia lub rozbóynika żadney hańby za 
sobą nie p o c i jg a .  i eżel i  tylko to rzemiosło -r 
sn g r o s  iest pędzone i kilhudziesiąt edważ- 
nych łotrów się zbierze , którzy po drogach 
rabują,  ludzt w niewolę zabierają, po wsiach 
kóntrybucyię nakładała, a tak zRządem w za­
pasy jda. Jeżel i  zostaną napadnięci od prze-  
o**gaiacey si ły,  uciekają na wyspy i  ostrzą 
swoią ‘ brón do nowyoh łotrostw.

Gdyśmy się nie odważali  uważać naczel­
niku J ano za pospolitego złodzieia i w iego 
łaskach zostawtć sobie życz y l i ,  złożyl iśmy 
mu ró».nie Easte odwiedziny.  Prz/ ią ł  nas 
grzecznie i o twarc ie ,  kazał nam podać wspa­
niale ozdobione t ryk i ,  i częstował nas kawa 
w  złotych fi l iżankach; iakoteż drogiemj li- 
kerami, Że  były owoce  iego żniwa rozboyni-  
cz e g o ,  usłngiwali  nam podrządni rozbóynicy.  
Gdyśmy się dziwili nad bogactwem i wspania­
łością iego stroiu,  kazał towarzyszącemu nas 
artyście odmalował  swóy port ie t ,  przysłał  
nam Bawet do d o m 1 swoie' suknie i. b r o ń , 
ażebyśmy się im z  dokładnścij  i  pilnością 
przypatrzyli ,

B.  i.

O L o X e t  y u
Pewna gazeta Angielska wystawia obraz, 

początku loteryi ,  iako dawno iuż zi prowadzo­
ny instytut. Już R z y m i a n i e  ped czas świąt 
Saturna bawili  się wyciąganiem l os ów ,  takim 
s p o s o b e m  nieci olnicy ich wyciąguli  nagrody 
lub (próżne  losy)  białe kartki; Cesarz A u- 
g n s t  zbaydował  wiele preyiemnosci w loteryi; 
N e r o  aapTowadził  grę di- L ud u ,  podczas 
którey codziennie 1000 losów rozda waD ł ,  
H e 1 i o g aj) s 1 wynalazł  Ioteryię , ktera albo 
bardzo wielkie,  albo bardzo małe dawała wy-

X  2 ‘
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grana ! tak np. ieden wygry* al 6 niewolni ­
k ó w ,  diugi  6 inuch, ten z ło te ,  ów gliniane 
naczynie.  Pierwsza łoteryia w  A n g l i i  przy­
padła około iftKj r o k n ; złożoną ona była z 
40000 l o s ó w ,  każdy po 10 sz y l l ingów,  wy­
graną,  były na czyn: » srebrne;  o iag oi t r ie  iey 
odbywało  się p . z y  drzwiach Kościoła S. P i o ­
t r a  i t rwała  ir.ieśięcy pięc,  Skarb nA.ył zyska 
pa poprawę portów. W  R o b  1Ó12, Kroi  
Jakób za łożył  loteryię d la  zaprowadzenia 
pla.ntr.cyi w W i r g i n i i .

P o r ó w n a n i e 1 m i ę d z y  w i e k i e m : ,  
d a w n y m  t t e r a  / ń i e y s z y m «

Niegdyś szczerość bez  przemiany, 
^symowała wszystkie stany,
Dzisiay cała. na tyrc sztuka 
Kiedy, franta.: frant; oszuka,.

N. egdyś panny. dc mogiły 
Sw . ,m  kochankom w erne- były,.,
Dz isiay  serce w* niob motyla 
Hudzi.  b i c i a  Każda,'chwila..

N i e g d y ś  związki- ’ yły. czczone- 
J  przez :nęża i przez żone,
D z i s t e n  zwyczay.  wyszedł  z modyt- 
Z b y t 'p o w sz e ch n e  są- rozwody,

Niegdyś ,  była Ł i ż d a ż o u a  
Gospodarstwem < zatrudniona >
Dz iś  roz rywkę  damom czyni.,
Te a t r ,  W o l t e r  i Równi.

Niegdyś., dbało- każde- dziecie ■
O rodzicó w, drogie ż y c i e ,
Dziś znodzony syna! wzdycha,
Kiedyż łińrąc^ach ; , n licha...

Niegdyś: rycerz śmiały w boiu- 
Nudził ,  sobie w- śród pokoiu,
,Dzisiaj?.- niczem laur na. głowię'- 
Całe męstwo w szybkiey mowie, ,

Niegdyś..było - mądfyeh,chwałą, ,
Myśleć wiele pisać mało,
Dziś ta skromność przeminęło . *
Co dweń oschłe? tłoczą dz i e ła . ,

Niegdyś, biedny-, n,magnata 
W- stałym szczęściu pędził  l i ta .
P e ł n e  były Oicych s to ły ,
D z i ś  i magnat równie goły.

M ę i  przyznać iednozgodnie,
Kto od stronnictw iest daleki,
Ze  cboć teraz żyiem modnie 

Deps^e by iy  cawne  wieki.

S. J  ki.

T e a t  r  w  L  w  o w i  e.
Dnia 21 Lntego przedstawiano Komedyię 

heroiczną w 3 aktach z Francn/kiego Mcles- 
y i t te ,  Boirie , i M ar l e ,  pod tytniem: t> w ó c h  
w i e l k i c h  P i o t r ó w  czyl i  W ó y t  S s a r -  
d a m s k i .  Przedmiot  z dzie iow Kossyyskeob; 
P iotr  W. .  CarJiRossyyski zostawał w S a l d e m  
pod imieniem Piotra Michałowa iako ćieśla 
okrętowy , tr_ obeznaymuirc się z sztuki: bn- 
dowuiozą,  przygotowywał  pomyrlność i wiel ­

ko ść  dla. swoiego Państwa ,. dia siebie zaś 
nieśmiertelną „Lwałę.  Wśród swych zatrud­
nień 'ssymował się zawsze inłeresssmi krain, 
Lefort  iego Poseł  przy Stanach f iol lenaerskich 
donosił  mu o-wszystkim i odbierał': odi niego 
zleceni  1. W  tym dówiaiui; .- się Pós łbwie Za- 
graniczny cli, . D w o r ó w - ż e -  się ma w Saardam 
I i e t r  W .  zrsaydowić,  udaie-się,  taur nayprzód1 
Poseł .  Francuzki  i przypadkowo nganiaitc się 
za. dzie . csyną odkrywa P io t ra ,. poznaie się 
z>: nim ścirley. i zawiera- s nim- przymierze 
v. imieniu, swego Monarchy , ,p a  nim, : przyby­
wa Pose ł  Angielski ,  w- tym samym, zamiarze,-, 
l ecz  dz.iałaiąó z n-dto dietką uwagą podług,  
zwyczaiu swych , rodaków, stara się przez W óy - -  
ta. tainteyszego, Cara wynaleść. V a n  B e t t t  
W  dyt Saardamskk człowiek śmieszny i ograni­
cz o n y , .  wskazme mu pieiskiego Piotr  a Fli- 
mann który. się między cieśla n, okrętowymi  
anaydował,  -akb cz łowieka:wielk iey w a g i ,  o- 
azukany Anglik mniema- w nim Cara pozna­
wać'  i oddsie urn Muoarcbiczne honory. N i e ­
porozumienie- trwa sak długu , ać dopoki P iotr  
sam się- nieś- Odkrywa-,, poczem pospiesza do 
»wegf Państwa dja nsuiierzeni* rokoszu Strel i-  
oó-sc.. Sztuka ta , tak ze swego układu iako też  
zaymniącycb.  charakterów zasłnguie na szcze­
gólne pochwały , nie daremnie trzech: autorów 
nad nią-praeo-wido.. Między inneini zaleca się 
W ó y t  s.voim komicznym charakterem dobrze 
trafionym; który będąo doskonale oddanym 
twiele przi?iemLośoi cidzam sprawił.

,
Bedakcyia. Fł K r a l  t e r aa.— D r u k i e m . F i  l i  era.


